
		
			[image: cover.jpg]
		

	
		
			[image: ]

		

		
			[image: ]

		

		
			Copyright © by 2022 by Melinda Metz

			Copyright © by Virtualo, 2022

			Redakcja: Magdalena Siemiginowska / panbook.pl

			Korekta: Katarzyna Siemiginowska / panbook.pl

			Skład i łamanie: Stanisław Tuchołka / panbook.pl

			Projekt okładki: Małgorzata Drabina / Yellow Room

			Wydanie I

			Warszawa 2022

			ISBN 978-83-272-7358-1

			Książka jest objęta ochroną prawa autorskiego. Wszelkie udostępnianie osobom trzecim, upowszechnianie i upublicznianie, kopiowanie oraz przetwarzanie jest nielegalne i podlega właściwym sankcjom.

			Virtualo Sp. z o.o.

			ul. Marszałkowska 104/122

			00-017 Warszawa

			www.virtualo.pl

			Chcesz wydać książkę lub audiobook? Wejdź na virtualo.eu 

			lub napisz do nas na adres: redakcja@virtualo.pl.

			[image: ]

			Zobacz nas na   [image: ]

			Dla mojej wieloletniej przyjaciółki, bajecznej Laury J. Burns, z którą często współpracuję. Gdy z powodu niespodziewanej, trudnej sytuacji w rodzinie nie mogłam ruszyć dalej z pracą nad tą książką, Laura przyszła mi na ratunek. (Ma w sobie trochę z MacGyvera!). Ocaliła mnie długimi rozmowami na różne tematy, np. kotów i kociąt, powodów, dla których ludzie się zakochują, a także innych istotnych elementów fabuły. W tym miejscu muszę wspomóc się twórczością E.B. White’a, aby wyrazić wdzięczność. W przytoczonym cytacie należy jedynie zastąpić Charlottę Laurą.

			Nieczęsto zdarza się, by ktoś umiał być wspaniałym przyjacielem i dobrym pisarzem. Charlotcie to się udało*.

			
				
					* Fragment Pajęczyny Charlotty E.B. White’a w przekładzie Marii Jaszczurowskiej (przyp. tłum.).
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			Rozdział 1

			MacGyver wpatrywał się w twarz swojego człowieka. Zawsze potrafił ocenić, czy człowiek udaje sen, dlatego wiedział, że w tej chwili śpi. Niegdyś sądził, że leżąca przed nim kobieta nie doceniała konieczności częstych drzemek, jednak teraz drzemała nawet więcej od niego. Nie miałby nic przeciwko temu… gdyby nie drzemała w porze jego śniadania.

			Tak blisko przysunął łepek do Jamie, że wibrysami muskał jej policzki, po czym najszerzej, jak tylko mógł, otworzył pyszczek i zawył. Odgłosy tego typu zachowywał na prawdziwe nagłe wypadki, z jednym z których przyszło mu się teraz zmierzyć. Miał pusty brzuch!

			Jamie burknęła i zadrgały jej rzęsy, ale się nie obudziła. Mac jedną łapą z wystawionymi pazurami pacnął ją po nosie. Odsunęła łapkę, ale wciąż nie otworzyła oczu. Zastanowił się, co zrobić. Wiedział, że może ją obudzić. Wystarczy lekko ją podrapać. Lecz Jamie była jego człowiekiem, więc nie zamierzał jej tak traktować. Chyba że wejdzie jej w nawyk okazywanie mu braku szacunku w podobny sposób.

			Zeskoczył z łóżka. Dokoła mieszkało mnóstwo ludzi, którzy byli mu winni posiłek. A nawet dożywotnio jeden posiłek dziennie. Przecież zawsze wkraczał do akcji, gdy widział człowieka, który zmagał się z podstawowymi trudami życia i nie mógł sobie z czymś poradzić. Czuł, że jako istocie wyższej spoczywa na nim takowy obowiązek. Teraz nadszedł czas na spłatę długów.

			Zdecydował się odwiedzić Giba. Gdy go poznał, wiedział, że doskwiera mu samotność. Zdradziło go jedno pociągnięcie nosem. Odkrycie, kto powinien dołączyć do stada Giba, nie zajęło Macowi zbyt wiele czasu. Teraz sparowani przez niego ludzie mieszkali pod jednym dachem. Tak, Gib miał wobec niego dług do spłacenia. Gib zawsze miał też sardynki.

			Tymczasem do pomieszczenia wtoczył się Diogee i zaczął wyć, wpatrując się w Jamie, która wciąż spała. Mac mógłby zboczyć odrobinę z drogi i zrzucić psu słoik z przekąskami, aby ten zyskał jakieś pożywienie. Może nawet tak zrobi. Później. Koty mają pierwszeństwo. Naje się do syta, a potem zlituje się nad matołem. 

			Mac pobiegł do łazienki, wskoczył na futrynę i otworzył okrągłe okno. Skoczył na najbliższą gałąź drzewa cedrowego, które służyło mu za schody. Popędził na dół, a potem zaczął sadzić susy w stronę domu Giba. Delikatna bryza mierzwiła mu futerko, a pokryta rosą trawa łaskotała w łapki. Niemal czuł, jak smakowite oleiste rybki spływają po jego gardle.

			Coś… usłyszał. Zwolnił, odchylił do tyłu ucho. Dźwięk się powtórzył. Miauczenie – słabe, ledwo słyszalne, niemniej na pewno usłyszał „miau”. Zatrzymał się. Jakieś kociątko miało kłopoty. I nikt prócz Maca nie zajmie się tą sytuacją. Westchnął. Sardynuszki będą musiały zaczekać.

			Przez chwilę zastanawiał się, skąd dobiegało miauczenie, po czym pobiegł. Już gdy się zbliżał, uświadomił sobie, że miauczy nie jeden kociak, lecz może dwa albo nawet trzy.

			O na boginię Bastet! Mac rzadko się mylił, jednak tym razem popełnił błąd. Pod marnymi krzakami, pod którymi zazwyczaj udawało mu się złapać kilka kęsów kurczaka, znalazł cztery maluchy, wszystkie złocistobrązowe i pręgowane jak Mac. Dwa zamiauczały głośniej na jego widok. Jeden w ogóle nie miauczał. Nawet nie otworzył oczu. Czwarty podszedł i wygiął grzbiet, po czym nastroszył ogon w miarę możliwości kocięcia. Otworzył pyszczek i zasyczał. Zasyczał na Maca, który ważył od niego trzy i pół kilo więcej.

			Kocur, ignorując wyzwanie, które starał się rzucić mu maluch, głęboko nabrał powietrza, wtłaczając je językiem do pyszczka, aby zebrać informacje. Najmniejszy kociak żył, ale był skrajnie osłabiony. Pozostałe były zdrowe, jednak od jakiegoś czasu nie jadły. Ich kocia mama zniknęła przed kilkoma dniami. Gdyby mogła, wróciłaby do nich.

			Kocięta same nie przetrwają – nawet to zadziorne, które zasyczało na Maca. Maluchy były o wiele bardziej głodne niż kocur, a w pobliżu nie znajdował się nikt, kto mógłby nauczyć je podstaw polowania, skradania się czy robienia wielkich oczu, którym nie mogli się oprzeć ludzie. Będzie musiał się nimi zająć. Nie miał wyboru.

			Najpierw trzeba zabrać je w bezpieczne miejsce. Wywęszył, że dookoła znajdują się inne koty, które mogą mieć kompleksy, i byłyby skłonne uznać maluchy znajdujące się na ich terytorium za zagrożenie. Wyczuł też psy. Diogee zapewne utopiłby maluchy śliną, wylizując je, ale Diogee był mięczakiem. Mac widział, jak pogoniła go chihuahua. Chihuahua. Matoł mógłby połknąć ją w całości, tylko że był mięczakiem.

			Przejeżdżający w pobliżu samochód przypomniał Macowi o kolejnym z istniejących zagrożeń. Musiał działać szybko. Podniósł Zadziorną za kark, nie poświęcając uwagi jej mizernemu warczeniu. Dokąd je zabrać? Najszybciej, jak mógł, ruszył do domu. Chociaż nie chciał zabrać tam kociąt. Jamie nie była teraz w stanie nawet nakarmić Maca i matoła. Ani wyczyścić kuwety kota. Musiał ją sprzątać David. Mac naprawdę musiał rozgryźć, co się z nią działo. Od miesięcy dziwnie pachniała. Nie chorobą. Ale też nie jak Jamie. Później się tym zajmie.

			W tej chwili potrzebował bezpiecznego miejsca, w którym nie było zwierząt ani ludzi. Nie wszyscy ludzie przypominali Jamie i Davida, czyli przyjaciół Maca. Trzeba ich było poddać obserwacji i porządnie obwąchać, nim się im zaufa.

			Zadziorna wierciła się, próbując się uwolnić. Mac nie zwracał na nią uwagi. Jego mózg pracował na najwyższych obrotach, gdy przechodził przez swoje osiedle. Dokąd, dokąd, dokąd? Wywęszył pleśniejący materiał, kartony, drewno i mysie odchody. Kocięta nie były znacznie większe od myszy, natomiast piszczałki, wyczuwszy Maca, dawały nogę.

			Skręcił w stronę niedużego budynku, z którego dobiegały te zapachy, mniej więcej wielkości połowy pomieszczenia, w którym spali Jamie i David, zaś z dachem znacznie wyżej niż u jego ludzi. Mac natknął się na ten obiekt podczas jednej z wielu swoich nocnych wypraw. Przeniósł wiercącą się kotkę przez wąski tunel, który odkrył, gdy pierwszy raz trafił do tego budynku. Położył ją na starym dywanie, po czym wrócił po pozostałe kociaki. Żaden nie wiercił się tak bardzo jak Zadziorna. Ostatni w ogóle się nie ruszał. Ale jeszcze żył. Wszystkie były żywe. Mac zamierzał dopilnować, aby ten stan się nie zmienił.

			Oznaczało to, że potrzebowały jedzenia, a najłatwiej zdobyć je w domu. Wiedział, gdzie znajdowały się saszetki z tuńczykiem. Nadadzą się na początek. Nie powinien brać jedzenia z kredensu. Jamie nazwałaby go niegrzecznym kotem, gdyby nie spała na tyle długo, aby zauważyć, co robi, ale nigdy mu to nie przeszkadzało.

			Przeważnie bycie niegrzecznym wiązało się z dobrą zabawą. Teraz było konieczne, aczkolwiek nie na długo. Mac postanowił, że nauczy maluchy, co muszą wiedzieć, po czym zaprowadzi je do odpowiednich osób. Znał mnóstwo ludzi i znakomicie wychodziło mu znajdowanie im towarzyszy. Kocięta miały szczęście, że to MacGyver usłyszał, jak miauczą o pomoc.

			*

			Serena wsunęła klucz do zamka, a potem zamarła. Miała właśnie wejść do domu, w którym spędzi cały najbliższy rok. Nigdy w nim nie była. Nigdy nie była nawet w Kalifornii. Nie żeby Atlanta była małą mieściną. Ale teraz znalazła się w Hollywood. Nawet widziała znak, więc miała pewność, że trafiła do słynnego miasta.

			Odwróciła się i rozejrzała.

			–	Odetchnij – wyszeptała.

			Matka nauczyła ją tego, gdy Serena miała mniej więcej dwanaście lat. Każdego dnia starała się znaleźć przynajmniej jedną niesamowitą rzecz. Potem mówiła sobie albo tylko myślała: odetchnij. Dzięki temu zachowywała to coś w pamięci, doceniała. Umiejętność okazała się bardzo przydatna, gdy została aktorką. Teraz powtarzała tę czynność za każdym razem, kiedy chciała zachować w pamięci uczucia czy doznania związane z jakąś chwilą – czy to dobrą, czy złą. 

			–	Odetchnij – powtórzyła, obracając klucz. 

			Z uśmiechem otworzyła drzwi. W wielkim, okrągłym pomieszczeniu łączącym kuchnię z jadalnią dominowały spiralne schody. Wiły się i wiły aż na wysokość czterech kondygnacji. 

			–	Odetch… – zaczęła. 

			Miała za wiele do zobaczenia i poczucia. Nie była w stanie dzielić tych chwil na krótsze segmenty. Uznała, że pozwoli wrażeniom się otulić, z nadzieją, że wszystko zapamięta.

			Zamiast rozpocząć zwiedzanie od pierwszego poziomu, impulsywnie pobiegła na górę. Druga kondygnacja była mniejsza, tak jak można się było spodziewać po latarni morskiej. Będzie mieszkała w latarni! Cóż, co prawda nie w działającej latarni, ale w domu wzniesionym na jej modłę, pomalowanym nawet w czerwono-białe pasy jak laska cukrowa i z tarasem wokół kopuły. Wszystkie domy w Storybook Court były niepowtarzalne. Nie miała jeszcze szansy przyjrzeć się każdemu z nich, ale zwiedzanie było jednym z jej najważniejszych planów. Do tej pory najbardziej spodobały jej się dwa domy. Jeden wyglądał jak z Shire – był okrągły, miał owalne okna i takie same drzwi oraz kryty strzechą dach. Drugi przypominał dom wiedźmy. Miał spiczastą kopułę i okna oraz kołatkę, za którą służył czarny żelazny pająk z wielkimi oczami z fasetowanego czerwonego szkła.

			Serena przyjrzała się wystrzałowej pękatej kuchence i przytulnym wyściełanym fotelom i sofom, zanim ruszyła na górę. Na trzecim poziomie znajdowała się sypialnia, do której weszła, aby przetestować łóżko – idealnie sprężyste – i powiodła palcami po leżącej na nim patchworkowej narzucie, z radością odkrywając różne tekstury materiałów. Potem ruszyła dalej, zerkając do łazienki z wanną na nogach w kształcie orlich szponów.

			–	Odetchnij. – Musiała to sobie powiedzieć.

			Gdy wróciła na schody, usłyszała ciche „oooołaaa”. Nautofon? Nie, to dzwonek do drzwi wydający sygnał podobny do nautofonu, uświadomiła sobie, gdy znów rozległ się ten dźwięk. Pospiesznie zeszła i otworzyła drzwi. Na progu z uśmiechem na swojej skrzaciej twarzy stała pięćdziesięciokilkuletnia kobieta o krótkich, czarnych włosach przeplatanych siwizną, z grzywką sięgającą niemal brwi.

			–	Ruby Shaffer? – zapytała Serena.

			–	Ależ oczywiście – odpowiedziała Ruby. – Przyszłam się przywitać i zapytać, czy masz jakiekolwiek pytania dotyczące stypendium.

			Serena cofnęła się, wpuszczając gościa.

			–	Na pewno będę miała, ale teraz mój mózg niemal nie ma siły. Rejestruje wiele, wiele nowych rzeczy.

			–	To zrozumiałe. Nie chcę przeciążać twojego mózgu. Znasz ogólne zasady: przez rok nie musisz płacić czynszu. Musisz tylko wykazać, że dążysz do osiągnięcia celów związanych z działalnością twórczą. W twoim wypadku aktorstwem. Zapisuj gdzieś udział w przesłuchaniach, zajęciach i wszystkim innym. Będziemy omawiać to raz w miesiącu. Potem wyślę raport rodzinie Mulcahy, która założyła Lighthouse Foundation. Nie musisz pamiętać nic więcej. Mieszkam zaledwie kilka przecznic stąd, jeżeli byś czegoś potrzebowała. Mam też twój numer, a ty masz mój.

			–	Tak. – Serena rozmawiała z Ruby kilkukrotnie, odkąd poinformowano ją, że jest tegoroczną stypendystką Lighthouse. – Masz ochotę na… szklankę kranówy? – zapytała. – Chwila. Nie jestem pewna, czy mam szklanki. Mogę zaproponować, byś wsunęła głowę pod kran i napiła się wody?

			Ruby się zaśmiała.

			–	Masz szklanki. Masz również filiżanki i spodki. Talerze, prześcieradła, ręczniki. Wszystko, czego potrzebujesz. Państwo Mulcahy poprosili mnie nawet o zrobienie zakupów, żebyś nie musiała po nie iść. Powinnam była ci powiedzieć. Przepraszam.

			Serena pokiwała głową, po chwili powtórzyła gest.

			–	Powiedziałaś. Teraz pamiętam. Trochę trudno mi to wszystko ogarnąć. Mówiłam już? Za wiele dobra.

			–	Hej, takie jest Hollywood… przez bardzo krótki czas i dla bardzo niewielu osób. Napiję się herbaty miętowej z dzbanka w lodówce.

			–	A moja lodówka jest tam. – Serena podeszła do błękitnej jak woda lodówki w stylu retro umieszczonej pomiędzy dwoma częściami zakrzywionego kredensu. W pomieszczeniu dominował duży drewniany stół pomalowany na zielony odcień pasujący do chłodziarki. Wokół niego stały kwieciste krzesła, które wydawały się wygodne. – Podoba mi się wystrój, a przynajmniej część, którą do tej pory widziałam. Przyjechałam kilka minut temu.

			–	Myślałam, że dotrzesz w południe.

			–	Opóźnienia. – Serena przyjrzała się zawartości dobrze zaopatrzonej lodówki, po czym wyjęła szklany dzbanek pokryty kilkoma rzędami różowych rąbów. Idealnie pasował do pozostałych mebli i sprzętów w kuchni. Ruby wzięła szklanki i wyjęła ze swojej wielgachnej torby woreczek strunowy wypełniony świeżymi ciastkami, które zaraz wysypała na talerz. Gdy usiadły przy stole, Serena odetchnęła.

			–	Rozumiem cię – powiedziała Ruby. – Wczoraj miałam trzynastogodzinne spotkanie z ekipą produkującą film, do którego przygotowuję stroje. Trzynastogodzinne. Właściwie trwało dłużej, bo wczoraj śniło mi się, że nadal na nim jestem, i sen wydawał się tak prawdziwy, że muszę doliczyć czas, kiedy spałam.

			–	Oczywiście. Sny potrafią czasami wymęczyć. Kilka razy śniło mi się, że się z kimś kłócę, a po przebudzeniu wciąż byłam wściekła na tę osobę. W takich sytuacjach muszę się uspokoić i przypomnieć sobie, że ten ktoś tak naprawdę nie zrobił nic okropnego. – Kobieta wzięła kęs ciastka. Język aż ją zamrowił od wspaniałej mieszaniny limonki, kokosa i ananasa. – Musisz zatem wiedzieć, że skoro jestem aktorką, chcę poznać wszystkie szczegóły dotyczące tego filmu, zwłaszcza jeśli znajdzie się w nim rola dla mnie. Odczekałam stosowną chwilę z tym pytaniem? Najpierw odpowiedziałam na część twojej wypowiedzi dotyczącą snu.

			–	Nie szkodzi. Film… cóż, trochę trudno go opisać. Spróbuj sobie wyobrazić motyw mrocznego starego domu w ujęciu à la Wes Anderson. Tajemne przejścia, zabójca na wolności, cięte przekomarzanki. Wszystkie główne role już obsadzono, ale będę miała oczy i uszy otwarte.

			–	Brzmi niesamowicie. I wcale się nie podlizuję. – Zaśmiała się. – Czyli chyba po trosze się podlizuję. Ale też chcę cię poznać i nauczyć się czegoś więcej o produkcji filmów. W Atlancie występowałam głównie w teatrze, i to lata temu. Przez ostatnie niespełna cztery lata głównie uczyłam aktorstwa, ale sama nie grałam. – Pokręciła głową. – Cztery lata. A wydaje się, że minęło dwadzieścia, choć czasami mam wrażenie, że ledwie miesiąc.

			–	Duża różnica – zauważyła Ruby. Palcem narysowała na oszronionej szklance symbol wieczności. Serena polubiła tę kobietę. Była jedną z osób, z którymi wystarczyło porozmawiać przez zaledwie kilka minut, aby nawiązać więź. – Dlaczego zdecydowałaś się wrócić do występowania?

			–	Niezupełnie zdecydowałam się z niego zrezygnować. Zaczęłam uczyć, aby było mnie stać na coś takiego… jak czynsz.

			Ruby parsknęła śmiechem.

			–	Mam to za sobą.

			–	Okazało się, że bardzo mi się spodobało i dostawałam dobre oceny podczas ewaluacji. Poproszono mnie, żebym wzięła więcej godzin, i potem… puf… minęły cztery lata.

			–	Zatem natknęłaś się gdzieś na informacje o stypendium Light­house i uznałaś, że chcesz wrócić do grania? – Ruby domalowała coś na szklance.

			–	Nie. Zrobiłam skrupulatne rozeznanie dotyczące wszystkich grantów, na które być może bym się zakwalifikowała, i się zgłosiłam – odpowiedziała Serena. – Któregoś dnia po zajęciach usłyszałam rozmowę dwójki studentów. Na mój temat. – Ruby uniosła brwi. – Mówili, że choć bardzo podobają im się moje zajęcia, może powinien ich uczyć czynny aktor. Rozwodzili się nad tym, że zapewne dobiegam już trzydziestki, więc nie osiągnę sukcesu jako aktorka, bo mój czas minął. I że może nie powinni chodzić na zajęcia prowadzone przez kogoś, komu najwyraźniej brakuje tego czegoś.

			–	Au. – Ruby wytarła szklankę, a wraz z wilgocią zniknęły rysunki.

			–	Tak. Zwłaszcza że mieli rację. Nawet nie uświadomiłam sobie, że zrezygnowałam z marzenia, którym było zostanie aktorką. Ciągle brałam więcej godzin na uczelni, aż zaczęłam uczyć na pełen etat, przestałam chodzić na przesłuchania i…

			–	Puf. Minęły cztery lata – powtórzyła po Serenie Ruby.

			–	No właśnie. Zatem postanowiłam zrobić to, co radzę studentom. Postarać się o angaż. Nie poddawać się. Każde przesłuchanie jest jak kupno losu na loterię, a bez niego nie wygrasz.

			–	Tak oto znalazłaś się tutaj. Pokonałaś wielu innych kandydatów. Na pewno wiesz.

			–	Wciąż jestem w szoku. Darmowe zakwaterowanie na rok i fundusze na wydatki? Kto w ogóle wygrywa coś takiego? Nikt. Chociaż znalazłam się tutaj. – Serena zamilkła na chwilę, aby powiedzieć sobie w duchu: odetchnij. – Muszę tylko robić to, czego pragnę, czyli postarać się zostać zawodową aktorką.

			–	A nie gwiazdą? – zapytała Ruby.

			–	Cóż, jasne, to na pewno byłoby świetne. Ale obie wiemy, że mało komu się udaje i że trzeba mieć wiele szczęścia. Jeżeli uda mi się zarabiać, robiąc to, co kocham, będzie pięknie. Nie muszę być sławna.

			Ruby pokiwała głową.

			–	Dobrze wiedzieć. Bywały lata, kiedy musiałam podawać chusteczki zapłakanym, załamanym kobietom, które z dnia na dzień nie stały się wielkimi gwiazdami.

			–	Dlaczego stypendium przyznawane jest tylko kobietom? Nie żebym narzekała.

			–	Córka państwa Mulcahy chciała zostać reżyserką. Zginęła w wypadku wkrótce po przyjeździe tutaj. Chciała tu spróbować swoich sił – wyjaśniła Ruby. – Jej rodzice przyznają nagrodę ku jej pamięci. Zdecydowali się nagradzać tylko kobiety. Może chcieli lekko wyrównać szale. Pewnie znasz dane dotyczące podziału ze względu na płeć wśród reżyserów.

			–	I nierówności płac w niemal każdej branży. – Serena wybrała sobie drugie ciasteczko, czekoladowe. Poprzednie było przepyszne, ale nie było czekoladowe, a naprawdę nic nie mogło smakować lepiej niż czekolada. – Hej, zupełnie zboczyłyśmy z tematu. Powiedziałam, że chcę cię lepiej poznać, a potem tylko mówiłam o sobie.

			Ruby spojrzała za żółty zegarek z termometrem i minutnikiem.

			–	Za chwilę na dziedzińcu odbędzie się spotkanie tutejszych mieszkańców. Masz ochotę się ze mną przejść? Porozmawiamy po drodze.

			Serena wstała.

			–	Oczywiście. Przecież przez cały rok będę tutaj mieszkać. – Naprawdę tu mieszkała! W Hollywood. Ściślej, w Storybook Court, niewątpliwie najbardziej uroczym osiedlu w całym mieście. I płacono jej, by goniła za marzeniami. Nie mogła zapanować nad szerokim uśmiechem. Tak szerokim, że rozbolały ją policzki. Dlaczego spotkało ją takie cholerne szczęście?

			*

			–	Dlaczego spotkało mnie takie cholerne nieszczęście? – wymamrotał Erik. Posłał zirytowane spojrzenie swojej partnerce.

			–	Dlaczego tak na mnie patrzysz? – zapytała Kait. – Powiedziałam tylko, że znasz już przynajmniej Storybook Court i część jego mieszkańców, więc będzie nam łatwiej. 

			Miasto po ośmiu latach zdecydowało się przywrócić na próbę policjantów dzielnicowych, przynajmniej na mniejszą skalę. Storybook znajdowało się w rewirze Erika i Kait. Mieli poprowadzić spotkanie z jego mieszkańcami, aby im się przedstawić i udzielić kilku podstawowych rad na temat bezpieczeństwa.

			–	Mam na to wywalone. Moglibyśmy pojechać do każdego osiedla i by się nam udało.

			–	Masz zupełną rację – powiedziała szybko Kait. – Starałam się tylko pokazać ci jasną stronę.

			–	Mam wywalone na jasną stronę.

			Policjantka westchnęła.

			–	Na uniwersytecie Stanforda zbadano wpływ, jaki miała poprawa nastawienia dzieci do danego przedmiotu na mózg, który…

			–	Mam… – przerwał jej Erik.

			–	Wymalowane na badania – dokończyła za niego Kait.

			–	Nie zamierzałem powiedzieć „wymalowane”.

			Nie poświęciła tym słowom uwagi.

			–	Nie będę każdego dnia chłonąć twojego negatywnego nastawienia. Przed egzaminem na detektywa mój mózg musi pracować na pełnych obrotach. Jak i, tak na marginesie, twój.

			Erik tylko jęknął, parkując samochód na jedynym wolnym miejscu przy Gower Avenue. Gdy wysiadał, zauważył wpatrujące się w niego z palmy błyszczące czarne oczy. Niemal pokazał szczura Kait, która nienawidziła wszystkich zwierząt niemających sierści na ogonie, ale się powstrzymał. Nie jej wina, że przydzielono ich do tego osiedla.

			–	Miejmy to już z głowy.

			–	I o to chodzi. 

			Kobieta poklepała go po ramieniu. Przynajmniej nie wspomniała o Tulip. Przynajmniej nie starała się zauważyć, że minęły już trzy lata, a według jakichś badań – Kait miała w arsenale wyniki badań na każdą sytuację – powinien był już przeboleć rozstanie z Tulip.

			W każdym razie przebolał to rozstanie. Tylko nie chciał o niej myśleć, a w tym miejscu nie będzie to łatwe.

			–	Zebrała się przyzwoita grupa – zauważyła Kait, gdy weszli na dziedziniec. Jeżeli ciągle będzie próbowała pokazać mu jasną stronę sytuacji, on pokaże jej szczura.

			Przystanął i rozejrzał się po zebranych wokół fontanny, wśród których dostrzegł kilka znajomych twarzy. Ala z Marie. Davida i Jamie w zaawansowanej ciąży. Ci dwoje zaczęli się spotykać mniej więcej w tym samym czasie, gdy on i Tulip… nie pozwolił sobie dokończyć tej myśli. Ruby stała przy kobiecie, której nie znał. Jej jasnorude włosy były potargane, jakby dopiero wyszła z plaży. Ubrała się w odsłaniającą ramiona bladozieloną sukienkę na cienkich ramiączkach, luźną, sięgającą niemal do stóp. Związała ją z jednej strony, tuż pod kolanem, więc dostrzegł fragment nogi, przez który zapragnął zobaczyć więcej. Gdyby sukienka była odrobinę cieńsza…

			–	Nawet o tym nie myśl – ostrzegła go Kait.

			–	O czym?

			–	O patrzeniu na kobiety mieszkające w Storybook, jakby mogły stać się twoim trzyrandkowym posiłkiem – powiedziała Kait. Przy słowie „randka” wymalowała w powietrzu cudzysłów. – Trzymaj się apki randkowej. Nie kalaj swojego gniazda.

			Erik wybuchł śmiechem.

			–	Jesteś bardzo grzeczniutka. Patrzyłem tylko, kto przyszedł. Nie szukałem miejsca do… skalania.

			–	Jestem gliną. Potrafię odczytać ludzką mowę ciała, szczególnie twoją. Oceniałeś tę rudowłosą. Teraz weźmy się do roboty. – Podeszła do fontanny i wskoczyła na jej szeroką krawędź. Dołączył do niej Erik. Nie pozwolił sobie wrócić spojrzeniem do rudowłosej, mimo że chętnie popatrzyłby na nią chwilę dłużej.

			–	Witajcie! – zawołała Kait. – Jestem funkcjonariuszką. Nazywam się Kait Tyson. A to mój partner, funkcjonariusz Ross.

			–	Erik. Miło zobaczyć kilka znajomych twarzy. – Pomachał do zgromadzonych, przy czym zauważył, że Marie z aprobatą pokiwała do niego głową. Zapamiętał, żeby wstąpić do niej na pogawędkę przy mrożonej herbacie. Wiedziała niemal o wszystkim, co działo się w Storybook, a jeśli czegoś nie wiedziała, szybko mogła się tego dowiedzieć. Miał nadzieję, że jako osiemdziesięciolatek będzie równie rozgarnięty jak ona.

			–	Przeprowadzamy reorganizację na posterunku. Staramy się wysłać w miasto więcej dzielnicowych. Erika i mnie przydzielono do państwa osiedla.

			–	Co oznacza, że często będziecie nas widywać – wtrącił Erik. – Chcemy was wszystkich poznać, dowiedzieć się, co was martwi w kwestii bezpieczeństwa. Gdy tylko nas zobaczycie, śmiało podejdźcie porozmawiać.

			–	Rozdamy też państwu wizytówki, abyście mogli do nas zadzwonić czy wysłać maila – dodała Kait. – Jakieś pytania?

			–	Po co to? – zapytał jakiś mężczyzna. Erik go kojarzył, ale nie mógł sobie przypomnieć jego imienia. – W Storybook Court nie występuje zjawisko przestępczości. Chyba że uznać za takowe sytuację, gdy MacGyver kradł wszystkim majtki.

			–	Musimy mieć oko na tego MacGyvera? – zapytała cicho Kait.

			–	MacGyver jest kotem. Później wyjaśnię – odpowiedział pod nosem Erik, po czym głośniej dodał: – Chociaż może się wydawać, że Storybook Court jest małym miasteczkiem, leży w wielkim mieście, a w każdym wielkim mieście istnieje przestępczość. Nie chcemy was straszyć. Chcemy tylko, abyście o siebie dbali i dali nam znać, jeżeli pojawi się jakiś problem.

			–	Moim problemem jest Ed Yoder, który pieli ogródek w szlafroku – krzyknął ktoś, na co wszyscy się roześmieli.

			–	Przykro mi. Nie jesteśmy policją modową – odpowiedział Erik, czym sam wywołał radość u zgromadzonych.

			Kait przywróciła rozmowę na właściwe tory.

			–	Chcieliśmy dziś przekazać państwu kilka rad na temat bezpieczeństwa.

			–	Powiedzmy, że jestem domokrążcą i pukam do waszych drzwi. – Erik uniósł dłoń i zapukał w powietrzu.

			–	To bardzo możliwy scenariusz – powiedziała zgromadzonym Kait. – Trzydzieści procent przedsiębiorstw sprzedających alarmy bezpieczeństwa zgłosiło, że dzięki akwizytorom pozyskują dziewięć­dziesiąt procent nowych klientów.

			–	Otwieracie drzwi. – Policjant uśmiechnął się przyjaźnie. – Cześć, mam na imię Erik. Pracuję w firmie ochroniarskiej Cali i Zdrowi. Ja… – Jak zawsze urwał w pół zdania. – Hej, pokaz lepiej wyjdzie, jeżeli będę z kimś rozmawiał. Znajdzie się jakiś ochotnik? – Martwa cisza. Ochotnik zwiększyłby zaangażowanie zebranych, lecz gdy nikt się nie zgłosił, zrobiło się niezręcznie. Gdzie się podziewa Hud Martin? Gdyby był tu ten niegdysiejszy gwiazdor telewizyjny, skorzystałby z okazji, zanim Erik skończył mówić „ochotnik”. – Żadnych chętnych?

			–	Serena się zgłasza! – zawołała Ruby, popychając na przód rudowłosą. Kobieta się zaśmiała.

			–	Jasne. Serena się zgłasza!

			–	Świetnie! Podejdź tutaj. – Erik wskazał gestem, aby się zbliżyła.

			–	Nawet o tym nie myśl – wymamrotała Kait. Policjant udawał, że jej nie usłyszał. Wyciągnął rękę, aby pomóc tej Serenie stanąć przy nim na skraju fontanny. Ku jego zaskoczeniu, gdy jej dotknął, poczuł do niej pociąg niczym elektryczne wyładowanie. Nie żeby nigdy wcześniej nie czuł tego rodzaju mrowienia, tylko przeważnie nie pojawiało się tak szybko i nie wywoływał go tak przelotny kontakt.

			–	Zatem pod twoimi drzwiami pojawia się domokrążca – powiedziała Kait, jakby sądziła, że Erik zapomniał, co ma robić. Nie zapomniał. Tylko coś go rozproszyło na ułamek sekundy.

			–	Racja. Dobra. Postąp tak, jakbyś postąpiła, gdybym pojawił się pod twoimi drzwiami – powiedział Serenie Erik.

			Pokiwała głową.

			–	Rozumiem.

			Znów zapukał w powietrzu.

			–	Yyy, za daleko wyciągasz rękę. Stoisz tak, że drzwi byłyby tu. – Wskazała gestem. – Gdy już sobie je wyobrazisz, spróbuj jeszcze raz.

			Ochrzaniła go czy naprawdę starała się mu pomóc? Nieważne. Musiał jej posłuchać.

			–	D-dobra. – Ponownie „zapukał”.

			–	Lepiej.

			–	Dzień dobry, nazywam się Erik Ross. Przed chwilą zajmowałem się fałszywym alarmem przy ulicy Magic Beans. Przez kilka tygodni firma, dla której pracuję, będzie wymieniać w sąsiedztwie stare, przysparzające problemów alarmy.

			Serena skrzyżowała ręce na piersi i posłała mu prowokacyjne spojrzenie.

			–	Dlaczego mi pan o tym mówi?

			Naprawdę się wczuła. I przyciągnęła uwagę zebranych.

			–	Cóż, rzecz w tym, że szukam kilku właścicieli domów, którzy pomogliby mi wypromować firmę. Wystarczy, że postawi pani w ogrodzie znak z naszym logo i numerem telefonu.

			–	Nie jestem zainteresowana. Wie pan, ile czasu poświęciłam temu ogrodowi? Nie zniszczę go jakimś znakiem. – Głos miała nieprzyjazny, ale w jej oczach migały iskierki.

			–	Spodobały mi się pani róże – odpowiedział, grając razem z nią. – Rzecz w tym, że w zamian za wystawienie znaku zamontujemy u pani alarm.

			Serena uniosła brwi.

			–	Za darmo?

			–	Oczywiście. W zamian za wystawienie przed domem znaku, bardzo małego znaku.

			Przygryzła dolną wargę. Jak zauważył, była większa od górnej… kształtna. Po prostu idealnie… kształtna. Łuk, bo chyba taką nazwę nosiła ta część, wyraźnie się rysował.

			Ach, tak, gapił się na nią. Powiedziała coś, gdy szukał słów, które najlepiej opiszą jej usta?

			–	Hmm. No nie wiem. Brzmi to za dobrze, żeby było prawdą.

			–	Z całą pewnością – powiedziała głośno Marie, za co sąsiedzi nagrodzili ją aplauzem.

			Dobrze. Nie nawalił. Nie zboczył z tematu.

			–	Oboje coś z tego będziemy mieli. Moja firma reklamę, a pani alarm. Aby go dla pani przygotować, muszę znać liczbę wejść do budynku.

			–	Dwa – powiedziała Serena.

			–	Do większości włamań dochodzi przez wejście od podwórza – poinformował ją Erik. – Bo są bardziej odosobnione. Mogę zerknąć? Muszę przekazać zespołowi dokładne informacje.

			–	Ja… chyba tak.

			Musiał się przez nią trochę wysilić, ale w końcu udzieliła odpowiedzi, której potrzebował. Erik odwrócił się od niej i spojrzał na zgromadzonych.

			–	Teraz wchodzę do jej domu. Dobrze mu się przyjrzę. A potem… – Zwrócił się do Sereny: – O której pani jutro będzie w domu?

			Udzieliła mu idealnej odpowiedzi:

			–	Wieczorem.

			–	A teraz znam najlepszą porę na włamanie.

			–	Nie twierdzimy, że wszyscy akwizytorzy są włamywaczami – powiedziała Kait. – Chodzi nam o to, że musicie państwo uważać na informacje, które przekazujecie obcym.

			Serena zeskoczyła z fontanny.

			–	Nagródźmy naszą ochotniczkę brawami! – zawołał Erik. Wszyscy zaklaskali.

			–	Kolejną rzeczą, na którą należy zwracać uwagę, jest…

			Policjant słuchał Kait na siłę. Chciał szybko się stąd zabrać, gdy partnerka skończy już mówić.

			–	Podziękuję tylko kobiecie, która mi pomogła – powiedział do Kait, kiedy zamilkła.

			–	Nie udawaj, że nie zapamiętałeś jej imienia. To ze mną rozmawiasz. – Westchnęła z rozdrażnieniem.

			–	Wrócę za kilka minut. – Erik zeskoczył z fontanny i ruszył w stronę Sereny. Szły już z Ruby ulicą. – Cześć – powiedział, dotarłszy do nich. – Chciałem ci tylko podziękować za zgłoszenie się na ochotniczkę.

			–	Powinieneś podziękować Ruby za zgłoszenie mnie na ochotniczkę – odpowiedziała Serena.

			–	Dzięki, Ruby! Miło cię widzieć. – Chociaż wcale nie ucieszył go jej widok. Lubił Ruby, jednak większość wspomnień z nią związanych wiązała się także z Tulip.

			–	Ciebie też. Cieszę się, że cię tu przydzielili. Tęskniłam za tobą – odpowiedziała Ruby, po czym się zatrzymała. – Tutaj mieszkam. Musimy się niedługo spotkać. Może zabiorę cię jutro na śniadanie?

			–	Z wielką chęcią. – Serena pomachała, gdy Ruby ruszyła na drugą stronę ulicy.

			–	Nowa w Storybook? – zapytał Erik, gdy szli.

			–	Nowa w Storybook, nowa w mieście, nowa w stanie.

			Kobieta, która dopiero przyjechała do miasta, na pewno będzie chciała zobaczyć wszystkie topowe miejsca. On wolał ciche puby czy piwo na werandzie, ale…

			–	Byłaś już we Frolic Room?

			–	Chyba nie znasz mnie na tyle, by o to pytać! – udawała zgorszoną. Przynajmniej był dość pewien, że udawała.

			–	Powstał jako tajny bar w czasach prohibicji. Założył go Freddy Frolic – wyjaśnił Erik. – To jedyna w swoim rodzaju speluna. Oczywiście bywał w niej Charles Bukowski. Każdy mieszkaniec Hollywood musi odwiedzić ją co najmniej raz.

			–	Co mi się stanie, jeżeli nie pójdę do tego baru? Będziesz musiał mnie aresztować? – Miała poważny wyraz twarzy, choć wydało mu się, że kąciki ust lekko jej się unosiły.

			–	Dobra, nie chadzasz do modnych spelun. Niech no pomyślę. – Przyglądał jej się przez chwilę, przeglądając w myślach miejsca, w których spotykał się z kobietami z apki randkowej, bo do fajnych miejsc chadzał tylko z nimi. – Może Edison?

			–	Muzeum generowania energii? Dużo o nim słyszałam! Jestem wielką fanką energii elektrycznej! – Oczy błyszczały jej z podekscytowania.

			–	Trudno mi ocenić, czy właśnie się ze mną droczysz. – Wciąż był przy niej czujny, jak wtedy, gdy odgrywali przedstawienie.

			–	Mam taki dar. I na pewno się z tobą droczyłam. – Zaśmiała się. – Chyba że jest tu gdzieś muzeum generowania energii. Jak już wspomniałam, jestem tu nowa. Czym jest ten Edison?

			–	Barem. Zdaniem niektórych to w nim powstała kultura tworzenia koktajli. Tamtejszych barmanów nazywają alkoholowymi chirurgami. Bar znajduje się też na liście najładniejszych w Los Angeles. – Od razu poczuł się jak jakiś palant. Naprawdę powiedział „liście najładniejszych barów w Los Angeles”? Usłyszał to od jednej z kobiet, z którymi spotkał się w Edisonie. Sam? Thalii? Powinien pamiętać, od której, ale prawdę powiedziawszy, kobiety zaczynały mu się zlewać w jedną.

			–	Niezbyt często chodzę do barów. Chociaż w Atlancie jest ich sporo. Raz ktoś zabrał mnie do lokalu, w którym bar obsługiwał „reżyser napojów”. Umieściłbyś go nad czy pod „alkoholowym chirurgiem”?

			–	Nie mam pojęcia – przyznał Erik. – Właściwie sam też niezbyt często chodzę do barów. Ale wstąpienie do jakiegoś jest praktycznie obowiązkowe na randce.

			–	Co robisz, gdy nie randkujesz? Pytam niezobowiązująco.

			Przez chwilę zastanawiał się, czy nie skłamać. Tylko żeby sprawić wrażenie, że jest przynajmniej nieco interesujący, jednak zdecydował się wyznać prawdę.

			–	Siedzę w domu. Czytam. Oglądam telewizję. Raczej tylko sport. Gotuję. Zajmuję się ogrodem. Mam nawet „spektakularne róże” – wyznał, odwołując się do czegoś, co powiedziała, gdy odgrywała podejrzliwą właścicielkę domu. – Co nie oznacza, że nigdy nie mam ochoty wyjść – dodał.

			–	Tak jak ja. Przyjaciele narzekają, że muszą mnie wyciągać z domu. Nie chodzi o to, że czasami, jak mówiłeś, nie mam ochoty wyjść. Natomiast muszę spędzić trochę czasu w domu. Chociaż gotowaniu mówię „nie”. Chyba że podciągniesz pod gotowanie moją umiejętność eksperckiego posługiwania się mikrofalą.

			–	Przykro mi, nie podciągnę – odpowiedział. – Abym miał pewność, że nie umrzesz z głodu… zechciałabyś któregoś wieczoru zjeść u mnie kolację?

			–	Cóż… nie wiem. – Znów przygryzła dolną wargę. – Przed chwilą słuchałam wykładu o bezpieczeństwie. Przyjęcie twojej propozycji nie wydaje się rozsądne.

			Skręcili i ich oczom ukazała się latarnia morska. Erik poczuł ucisk w żołądku.

			–	Cóż, cały czas będzie przy tobie glina – odpowiedział.

			–	Wobec tego… zgadzam się.

			Swoją odpowiedzią rozgoniła napięcie, które poczuł na widok latarni.

			–	Świetnie. W następny piątek?

			–	W następny piątek. Tu mieszkam. – Zatrzymała się przed dróżką prowadzącą do budynku w czerwono-białe paski.

			–	Tutaj? – Napięcie powróciło. Teraz czuł też ucisk w piersi. – Tutaj? – powtórzył. Mimowolnie cofnął się o krok, z daleka od niej. – Wiesz co? Właśnie przypomniało mi się, że mam już plany na piątek. – Kłamstwo. – Konkretnie to randkę. – Kolejne kłamstwo. – Zatem spotkamy się innym razem. – Wielkie, wielkie kłamstwo.

			Zrobiła wielkie oczy, ale powiedziała tylko „dobra”. Odszedł pospiesznie, machając jej przez ramię.

			Rozdział 2

			Mac ostatni raz polizał Kruszynka, po czym go powąchał. Dobrze. Najmniejszy kociak pachniał teraz jak kocur. Każdy, kto się do niego zbliży, od razu dowie się, że ten kociak – jak również jego siostry i bracia – znajduje się pod ochroną Maca. Cóż, prócz ludzi. Ludzkie nosy ledwie działają. Czasami ludzie nawet nie potrafili stwierdzić, że jedzenie się zepsuło, dopóki nie wzięli go do ust.

			Kruszynek ziewnął i wtulił się w swoją siostrę Łosośkę. Mac nadał jej takie imię, bo przepyszna ryba była jednym z jego ulubionych przysmaków. Lubił ją David – i przekonał do niej Jamie. Co oznaczało, że Mac dostawał dwa razy więcej kęsków. Gdy był niewiele większy od tych kociaków, Jamie nazywała go Kruszynkiem. Stąd wzięło się imię jednego z maluchów.

			Przyjrzał się swoim podopiecznym. Maluchy po posiłku i kąpieli były gotowe na sen, nawet Kręciołek, który ciągle biegał zygzakiem pod meblami i po nich. Mac czasami też lubił tak sobie pobiegać, zwłaszcza w nocy, a David zawsze wtedy paplał, że Mac ma kręciołka. Imię wydawało się odpowiednie dla najszybszego kociaka.

			Mac mógł w końcu odpocząć i zjeść! Przecisnął się przez tunel, skąd wyszedł na słońce. Rosa wyschła, a trawa grzała go w łapki.

			Jednak w powietrzu wyczuł nieprzyjemną woń człowieka, który nie radzi sobie za dobrze. Jeszcze raz pociągnął nosem. Nie wyczuł choroby. Tylko kolejną osobę, która nie wiedziała, jak odnaleźć własne szczęście. Mac zamierzał pozwolić człowiekowi samodzielnie rozprawić się z trudnościami. Musiał się opiekować czterema kociakami. Jednak kolejne pociągnięcie nosem zdradziło, że znał tego człowieka. Zwali go Erik. Mac niemal nie rozpoznał jego zapachu. Zbyt silny był w nim odór nieszczęścia zmieszanego ze złością.

			Minęło trochę czasu, odkąd Erik przebywał na osiedlu Maca, ale kot pamiętał, że ten człowiek dobrze wiedział, gdzie należy drapać zwierzaka – pod brodą, lekko po lewej. Niegdyś jadał też przy fontannie z człowiekiem zwanym Tulip, i zawsze dzielił się z Makiem jedzeniem. Zaś ona nigdy nic mu nie dała. Mac niemal poczuł smak kęsków tuńczyka, szynki, indyka.

			Erik był jedną z dobrych osób. Mac mu pomoże. Przecież nikt inny nie weźmie na siebie tego zadania. Może człowiekowi potrzebny był kociak. Być może Zadziorna. Możliwe, że gdy trochę podrośnie, będzie w stanie rozprawiać się z problemami ludzi.

			Mac jednak nie zamierzał przekazać jednego z swoich maluchów komukolwiek, kto pachniał jak Erik w tej chwili. Nikt nie był jeszcze na to gotowy. Gdy uda się naprawić Erika, człowiek może stanie się godny jednego z kociąt MacGyvera.

			*

			–	Nie wierzę, że mieszka w latarni.

			–	Powiedziałeś to już trzy razy, odkąd wsiedliśmy do samochodu – opowiedziała Kait. – Uważaj na prędkość.

			–	Przecież nie dostanę mandatu – wypalił Erik.

			–	Nie obchodzą mnie mandaty. Obchodzi mnie moja śmierć. Jak już wspominałam, nadmierna prędkość jest czynnikiem odpowiedzialnym za trzydzieści procent…

			–	…śmiertelnych wypadków – dokończył za nią wykład ze statystyki. – Nigdy nie podałaś mi, ile procent z tych trzydziestu stanowi przekroczenie dozwolonej prędkości o dziesięć kilometrów na godzinę albo i mniej. W tej chwili przekraczam dozwoloną prędkość o mniej więcej pięć kilometrów na godzinę. – Zażyłość z Kait i rozmowa na temat, do którego często powracała partnerka, uwolniły go od negatywnych myśli, całego gniewu i dawnego bólu. Przynajmniej tymczasowo. Zwolnił do dozwolonej prędkości. – Przepraszam. Wiem, że jazda z nadmierną prędkością przysparza ci stresu. – Wyprostował palce oplecione na kierownicy. – Wizyta w Storybook okazała się dla mnie trudniejsza, niż przypuszczałem.

			–	Nie spodziewałeś się, że spodoba ci się kobieta zamieszkująca dom, w którym kiedyś mieszkała Tulip – odpowiedziała Kait.

			–	Tak. No cóż, przynajmniej nie będziesz mi musiała przypominać, że mam się nie wiązać z Sereną. Nie zbliżę się na trzy metry do stypendystki Lighthouse.

			–	Nie sądzę, byś pozyskał wystarczające informacje, aby dostrzec zależność jednej stypen…

			–	Możemy po prostu o tym nie rozmawiać? – wciął się Erik. Negatywne emocje powróciły.

			Kait wzruszyła ramionami i włączyła I Know You Know. Film La La Land zapoczątkował u niej obsesję na punkcie jazzu. Ostatnio odkryła kobiecy – zarówno z lat trzydziestych, jak i współczesny, wykonywany przez takie osoby jak Esperanza Spalding. Taka już była. Gdy coś jej się spodobało, oddawała się temu na całego. Miała etap Szekspira, podczas którego przeczytała wszystkie sztuki barda, obejrzała każdą adaptację filmową i poszła na tyle sztuk teatralnych, na ile tylko mogła. Ostatecznie zawsze znajdowała nowe zainteresowanie, dla którego porzucała poprzednie. Oprócz badań psychologicznych i komiksów. Sądził, że partnerki nigdy nie znudzi ani jedno, ani drugie.

			–	Znów dom, znów dom – mamrotała Kait, gdy Erik zatrzymał się na parkingu przy posterunku. Stęknął w odpowiedzi. – Odpowiadaj słowami – zażartowała. Łagodniej dodała: – Storybook Court znajduje się w naszym rewirze.

			–	Przywyknę do odwiedzania osiedla. To nic strasznego. – Bo to nie było niczym strasznym. Tulip zostawiła go ponad trzy lata temu. Przebolał rozstanie. Po prostu przybiły go powrót do osiedla, na którym kiedyś mieszkała, i stanie przed domem, który niegdyś zajmowała, a w którym spędził tak wiele czasu. Przybiło go to tylko dlatego, że pierwszy raz od rozstania znalazł się w Storybook. Po tym pierwszym razie miał się poczuć lepiej.

			–	Złamała ci serce, Eriku. Nie ma powodu udawać, że to się nie stało. – Kait zaczekała, aż na nią spojrzy, nim dodała: – Przy mnie nie musisz udawać.

			Absolutnie nie chciał rozmawiać na ten temat. Stęknął, po czym wysiadł z samochodu i ruszył w stronę posterunku. Usłyszał, jak westchnęła, gdy szła za nim.

			Bardzo się zakochał w Tulip. To prawda. Była taka energiczna, pełna życia. Przy niej, wciągnięty w stworzony przez nią magiczny świat, stawał się niemal inną osobą.

			Co nie oznaczało, że nie złamała mu serca. Tak, zraniła go, ale dlatego, że była jego „pierwszą”. Nie pierwszą dziewczyną, lecz pierwszą miłością. Zanim ją poznał, kilka razy sądził, że się zakochał – seks potrafił wywołać takie wrażenie, zwłaszcza na początku – jednak gdy związał się z Tulip, dotarło do niego, że się mylił. Uczucia do innych kobiet nawet nie były bliskie temu, co czuł do Tulip.

			Nic dziwnego, że utrata tej więzi wybiła go na jakiś czas z rytmu. Zapewne stało się tak dlatego, że gdy kobieta wyprowadziła się z miasta – i odmówiła mu, gdy zaproponował, że przeprowadzi się z nią – jasno dała mu do zrozumienia, że nie odwzajemnia jego uczuć. Że połączyła ich w zasadzie jednostronna miłość, bo przecież gdyby Tulip go kochała, nie mogłaby od niego odejść.

			–	Właśnie minąłeś wejście! – zawołała Kait.

			Ach, tak bardzo się zamyślił, że nie zauważył drzwi. Dlaczego pozwolił sobie myśleć o prawdziwej miłości i całej reszcie bzdur związanych z Tulip? Wszystko to już przeszłość. Latarnia morska nie mogła zmienić przeszłości; była tylko budynkiem.

			Odwrócił się i przeszedł za Kait do nieco ulepszonego składziku – siedziby swojej i partnerki, a także każdego innego gliny, któremu przydzielono jakiś rewir. Przydzielono je zaledwie kilku policjantom, z których większość na swojej zmianie będzie patrolować pieszo jedną dzielnicę. Ich przełożony chciał wypróbować ten model pracy. Nie żeby był to nowy system. Jednak w ostatnich latach policjanci dzielnicowi wypadli z łask, a aspirant chciał wykazać, że warto powrócić do tego, co dobre i sprawdzone. Uzyskał zgodę i rozpoczął projekt na niewielką skalę.

			Ze względu na to, że na razie ruszyli jedynie na próbę, dzielnicowi musieli wypełniać więcej dokumentów i zbierać więcej danych. Zatem Erik, Kait i kilku innych nowych funkcjonariuszy zamiast jak zwykle zajmować się papierami w radiowozach, pracowali na rozwalających się komputerach, ustawionych na metalowych stolikach w podobnym stanie, które przypisano im razem z ekspresem z końcówki lat osiemdziesiątych. Gdy weszli, Jandro Flores nalewał sobie kawy, więc Erik się zatrzymał, aby przywitać się z kolegą obowiązkową kombinacją piątki, żółwika i poklepania się po piersi. Witali się w ten sposób, odkąd zaprzyjaźnili się w Akademii Policyjnej. Jandro przez kilka lat przed wstąpieniem do policji służył w Marines i pomógł Erikowi przebrnąć przez parę pierwszych dni w akademii, podczas których Erik nawet nie miał pojęcia, co oznacza „ustawić się w szyku”. Nie omawiano tego na zajęciach, w których uczestniczył w Los Angeles City College.

			–	Jak poszło? – zapytał Jandro.

			Wiedział, że Erik nieszczególnie cieszył się z powrotu do Storybook Court. Znał też powód braku entuzjazmu u przyjaciela. Za wiele wieczorów spędził w towarzystwie Erika, gdy ten płakał nad piwem za Tulip. Taki właśnie był przyjaciel. Słuchał, gdy tysiąc razy powtarzało się to samo, dopóki nie wyrzuciło się z siebie tego, co ciążyło. To samo, czyli coś jak: „Nie byłem dla niej wystarczającym powodem do pozostania w mieście”, „Dlaczego nie zgodziła się, żebym z nią wyjechał?”, „Dlaczego okazała się psychopatką?”, „Jak doszło do tego, że stałem się taki żałosny?”.

			Zanim udało mu się odpowiedzieć na pytanie Jandra, odezwał się Sean Hankey.

			–	Było niesamowicie. Znalazłem lokal o nazwie Carousel. Zjadłem najlepszą szoarmę w życiu.

			–	Zjadł tak dużo, że myślałem, że zacznie beczeć – dodał partner Seana, Tom. – Według niego patrolowanie dzielnicy polega na jedzeniu w każdym otwartym lokalu.

			–	Hej, nawiązywałem znajomość z miejscowymi przedsiębiorcami. Nie można wejść do restauracji i zjeść tylko mezze. To brak szacunku – powiedział Sean.

			–	Mezze? – 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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